
Rok IX. .Petroków, d. ~2 marca (3 lnvietnia) 1(';t)1 r. Nr. 14. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
~ Mrocznie. 
{warla]nieo 

roclnie. . 
pólrocznie. 
kwartalnie 

1'9. 3 kop. 
o; o. 1'8. 1 kop. 50 

, o rB. ·- kop. 75 

z przesyłk,: 
. rs. 4 kop. 40 

• • • • . 1'8. 2 kop. 20 
. . , . . :5. 1 kop. 10 

Za odnosz311ie do domu kwartalnie 
kop. 10 

Cena ogłoszeń. 
za 1 razowo po kol'. 6 za wiersz }!le-

titrl lub za jogo miejsce (30 lit.). 

za 2 - 6 r3 7 0we :rll kop. 4 7.a wiersz. 
za 7 - 10 3 

Cena ogłoszeń Da pierwszej stronicy po· 
dwójna. 

II ReKlamy po j O Jwp. za wiersz. 
Cena pojedyńczego Iinmeru kop. 7 i pól. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w d"mu W -0'0 Micbelso-l Prenumeratę przyjmuj~ 'fi/' Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księ~arDie-i dam zleceń 
, o komisnwo-rolniczy p. Gho!kowskiego; księgo Kołtua w Częstochowie, oraz: 

na obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjml~ją : Redakcyja, - obie- w Częstochowie W. Zieliliski. Iw Lasku W. Józef Pniewsld. 
dwie księgarnie w Petrokowie -oraz po za granicami guberni petro- w Będzi~lie " Janiszew~ki Stan. w l,odzi " Jauiszewsk~ Leopold. . I w BrzezlIlach Szolowskl Teodor. I w Radomsku "RUBZkowsln Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warszawie. w D.~browie ., Hlasko Antoni. w Rawie ., Leszczyński KlemenB. 

w y C h C d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę, w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

ft.A~ - - ~a..a..a4.r.a.aL'\ I _ Biuro redakcyi dla interesantów' ~za, t. j. um!słowy. organ!zm jednostki, ~ 
• av'Vyv ~~nFaP I . . . Juko taka, śCIsły maHc zWl:)zek z psycho-CI: otwarte c.odz1Cnme z .rana od godzlD~ logiją, na jej rezultatach swą. ra.cyjonalną. er FABR1KA ZAPAŁEK \ 9 do 11, . l pO poł~dl1l~ od 2 do 4-eJ. ~lletodę op~era. Jeżeli .n~uka w!chowania 

, Ogloszema przYJmują SIę w tym sa.mym Jako teoryJ a, zdobyła JUZ powazne stano-

DOMOST/AWSKIEGO I Ski I czasie wisko w literaturze, to ina.czej rzecz ta 
. L ' = Ad' d '1\IT' h l b J przedstawia. się w zllstosowaniu-w prakt.y-

res: om mIr. e sona o o { Magi- ce. Zdobycze nauki nie są. dotąd wlasno-
W Petrokowie. I stratu. ścią ogółu, który w sztuce wychowa.nia cho-

Poleca zapałki salonowe i siar­
kowe w różnych gp.tunkach. Za­
mowleaia przyjmują się w kan­
torze fabryki. Za dobroć zapałek 
firma poręcza. 

(3-2) 

dzi jeszcze po utorowanych drogach przez 
tradycyjE; i przeszłość ... i wiele jeszcze u-

PRZESADY W WYCHOWANIU płynie CZ:lSU, nim naukowe dalie wejdą. po-
I'! • wszechnie do sprawy edukacyjnej, nim spel'-

Stlldyjum pedllgogic~ne przez Waleryję Marrene. Wiln(l ni się to, czego żą.da H. Spencer, że "przed­
miot~m obejmującym wszY8tlcie inne, a lCie.c 

1881 r. (wydawnictwo E. Orzeszkowej). przedmiotem, stanowiącym szczyt wychowa-
nia, powinna być teoryja i praktyka wycho­
wania. 

,,~n~Y:łł~Af'*'f§~~ Nie bogata naSZI\ literatura pedagogiezna 
wzbogaconą zostaŁ:t nową. pracą. pod po­

~fQłtettOtlCłłQ.lQtłCłłQłłQ'lQItQl łełłQtt~.~ \ wyższym tytul cm. Nie przynosi ona !'Ze­
D Fa bryka Stolarska g l' czy nowych, j.t~kto CI we wstępie z.:l~.owiadl.\ 

Z tego też powodu dla zapozD:mia. czytel­
nika z powyższą. pr:J.cą, postanowiliśmy przed­
Itnwić w streszczeniu najgł6wniejsze wy­
wouy autorki. 

K 10 autol'k:1,-bo tez po ~pencerze 1 Bam le, tm-X "RODZINA..~' I dno zn.isto w kwestyi wychowania. coś no- Wady danego społeczeństwa są przewa­
żnie wynikiem błędów wychowania: prze­
dewszystkie:n więc te błędy ulunąć nale­
ży. Obowią.zek ten, bezpośrednio spada na 
wyclwwawc6w. Każdy zltwód wymaga od­
powiedniego przygotowania, pewnej spe­
cyjalności; wyjątek tylko stanowi pedago­
gija: tu każdy uważa się za kompetentne­
go,-zwłaszeza tei teraz, w trudnych wa­
runkach życiowych, szkolnictwo stanowi 

1t ... v Petrokowie. st ' wef!o powiedzieć. W każdym razie Pl'aca 
Jt at ta dowodzi, że niwa pedagogiczna nie leży V Poleca gotowe Meble z nl\jlepszych mn- V " ~. I teryjal6w wyrobione, oraz garnitury O odłogiem, że i nn tem polu robi się u nas 
A po rl!!. 17'0. A cośkolwiek. Dzięki n:!l.jnow8zym pracom, pe­
W Przyjmuje wszelkie zamówienia. meblowo V dagogija przestaje byc rutyną, mechalli-
K i budowlane. (O 5) Kk ' b ć . V - st zmem, 'tory moi:na y stosowa Z:l.Wlze l 

Il!IQUClłłełlOUC:::)tCMłCłtOttOlłOłłOłłOltOtlCt!§l wszędzie; przeciwnie-występuje Olla tiraz 

Z Bret - Harte'a. 

PETER SCHROEOER. 
PrzekłAd 

jako sztuka, któl·!I. przedewszystkiem stara 
się poznać grunt, na którym działt\c zllmie-

różę. Stllrsza dama-je~li notllobene za cri- gancyją. nowo przybyłych, ubolewał nad 
terium poważnego wieku kobiety przyjętą nieobecnością frau Scbroedtr. Mils John­
być może majestatyczność pOl!tawy i wyraz Bon spoglądając niedb:l.le, wyrai:ała też swój 
tw:trzy obojętny - siedziała na k:mapie. tal w tej mierze; toi lIamo miss ROBY, nie 
U okna puypatrywat się barometrowi męż- odrywając oczu od fotografii, którychprEe­
czyzna wzrostu słusznego, silnie zbudowany, glądaniem się zajęła; toż samo miss Grace 
rówieśnik Scbroedera, lecz o wiele mło- przy fortepij.i.nie i miss Minnie, do delik:at­
dziej wyglądający.... W sZY$tko to zre8ztq. nych nozdrzy podnosząca dopiero ElO uszcz-
wyglądało tak młodo, świeżo... kniętą różę. W duszy, Peter cieszył się 

- Ręczę, że Peter Schroeder! - uwo- z nieobecności szanowne; swej mtlłżonki, 
(Cilłg dallZY- patrz ~ j3). oJ 

tał wesoło m~żczyzna ÓW, wyciq.ga.ją.c rękę oprowadzują.c gości po ewym domu. 
Zagrzmialo- zbudził się. W górze po do gospodarza. W domu, ku zgorezeniu sąsi~dów niem-

nad lipami płynęła ciemna akiamitna ehmur- Ja.! mi sam ~ - bełkotał ten Ol!tll- ców, zaprow:!I.dził był niektóre amerykań-
ka, lecz w zamroczonej drzemką. wyobraź- tni. ekie ulepszenia. Nie wywarło to jednak na 
ni Schl'oederll, chmurka ta przybrała zło- Nie poznajclZ mnie, stary? - ciągnął a~erykańskich gościMh tq.d:s.nego wraże-
wrogie rozmiary. Mefistofelos zapewne n;\- nowo przybyły - widzieliśmy się jedn:tk ma. 
wiedził po raz pierwszy Fausta, li" podo- w Spanish-Gulgh. Cu? nie przypominasz? - Ah! stura metoda. - zauważyhI. nie­
bnlt chwilę. Jednocześnie służq.ca. podała Jak raz w pomyślnym dla ciebie dniu przy- dbale Mrs Johnson - oddawna innego już 
mu wizytową. kartę. byłem z Dry- Creek. Peter! wyglądasz mi używamy systemu. Folinsbee zaś bez ogró· 

- MI'. John Folinsbee .... - przeczytał coś nieosobliwie! Nie zżyłeś się z jarzmem dki uodał: 
Pete. europejskiem. - Pozostil,łeś daleko zn nllmi stary! 

- Pan jakiś i cztery panie - objaśnia- 1'ater ściekał rękę przybysza, w napół Pcter dotknięty nieco, niemniej rad nic-
ła służąca. zapomnianym języku zapewniając, że go I!podziewanym gościom, pl'zypl'ow$l.clzit ich 

Peter usiło\'vał Bobie przypomnieć. odrazu poznał i t. d. do drzwi małego pokoiku. Tu zatrzymują.c 
- Zdaje się, że amerykanie - kOllczyło - Kiedym opuszczał przed miesią,cem się: 

dziewcze. Knlifol'niję - ciągnął' umerykanin - obie- - Bokażę fam cosz m\ co niema moda. 
Porwał się z miejsca, rzekłbyś magiczn'ł całcm chłopcom w osadzie, upolować cię, 1- rzekł z zachwyconym uśmiechem.-

poruszony silą. st:.\ry! Przybywl\m wczoraj do Kolonii, do-I To mój bl'ifatny amcrykanski lokal. 
Po chwili US7..cz~śliwiony i zmieszany wiaduje się, że mieszkasz w okolicy i oto i Ot\YOl'zył. 

I
WChQc1Ził do snlQllu. I mię m:tsz. Panie te zechciały mi tow:ll'zy- I Nad oknem zawisła ameryk!U1ska lł~b:t . 

• Będą-cych tam gości nispodoblla było o szyć, p;:~zent\lję: .Miss .Ro~e T!bhetj, m~ss Po j,ednej Itroni~ ?y! purtret AIJ~·:'t!Jnm:1 J:in-

I
Illeśmiałośc IJOSiłdzić. Zcln,vało się, ze są I Grace .rlbhetl, m'~s .Mmme TibbetJ, :\111,-, ~oln 11, po .?l'ugle.! sn~~ czapka l bluza SWI'-

w domu. Jedna panna już staht 1ll'zy fOi'-, hes Johnson. . I znnta arnll1 StaDow ZJcd.noczonych. . 
tepi:mie, druga przeglądaŁa. album ~ foto- Pet('!' zmies7.nny, ol~lliony bt;:l3zc;:ą.cenll, I Pet,el'. pelen zachwytu. 1 1~O~Z[1,:10lVa.D1n. dla 
,..,O'l'nfijami. trzecia przY żAI'<linirl'rr z\,ywab I skiel'ow:nwmi 111\ eitbi i'jlOirZCllInnll l e1e-, pat.l'~'.Iotyclnych uczu{~, JaklO wldok ten po-.. . .-....a: 
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pI'awdziwe asylum dla wszystkich. po~~ł~- rozwoju nie przedstawia żadnych różnic, 
nych i niepowołanych. Jęstto naJwazmeJ- przynajmniej l'óżnic tych nie dostrzeżono 
szy przesąd w tej nauce.. . w szkołach mieszanych, które dostnrczajq. 

Pierwia.stkowe wychowsme praWIe całk.o- wiele materyjału do porównań i wniosków. 
wicie pozostaje w rękach ma.tek, k óre Różnice więc intelektualne są. tylko 8ztucz-
przesą.d" głównie do tego ważnego znda- nym w ciągu czasu wytworem niedokładne­

~ia przeznacza. Ile jednak jest matek, któ- go rozwijania i kształcenia umysłu kobie­
re O'odnie temu wielkiemu zadaniu odpo- ty. "Nic przeminęły, mówi autorka, jeszcze 
wiedzieć mog~? Stokroć jeszcze gorzej, gd~ owe czasy, kiedy pielęgnowano słabość, ja. 
matka obowią.zki te składa w ręce mamkI ko wd::ię).·", a znajomoś6 mowy franeuzkiej 
lub niańki. Działanie i wpływ tych osób dziś jeszcze jest celem wychowania kobie­
na. młode pokolenie zbyt są. znane, aby o ty; clzii jeszcze istnieje "przesą,d", że kobie­
nich wspominać.-Zgodność działania rodzi- cie należy się pewna tylko wiedza, lub pe­
ców i wogóle osób biol'ą.cych udział w wy- wna część jakiejś nauki, dlatego też istnie­
chowaniu danej jednostki, jest nader wiel- ją. ksią.żki, jak np. "La chimie des demoi­
kiej wagi, bo brak jedności zasad, budzi selles ... " To połowiczne kształcenie kobie­
w umyśle dzeicka niedowierzanie, nieuf- ty, jest spuścizną. odległej przeszłości; dziś 
ność; nie powinna również istnieć różnica, do walki życiowej kobiet~ inaczej zbroić 
w postępowaniu rodziców względem dzie- się winna, Wogóle ustęp ten (V) w ogól­
ci, według której ojciec zwykle oznaczać nym rysie pedagogiki pani M., jest naj ob­
się ma. surowością., matka-łagodnością. Ta- szerniejszy i najlepiej opracowany. 
kie postępowanie wytwarza w umyśle dzie- Wychowanie fizyczne dzieci, stanowi bar­
oka dziwne pojęcie o sprawiedliwości; zby- dzo ważne zadanie nowszej pedagogiki. 
teczna surowość, której ono zrozumieć nie Zdrowie cin,ła jest podstawą zdrowia duszy. 
może, draźni je i pobudza do odwetu. Aksiomat ten niema jeszcze w zastosowa-
Ideałem wychowania powinno być "u- niu,do życia należytego wyrazu. Bo, l'po 

zdolnienie człowieka do życia doskonałego, kwestyjach politycznych, hodowh zwierząt 
wszechstronnego". Drogi, któremi docho- domowych stanowi najulubieńl"zy przed­
dzi się do tego celu, muszą. być bardzo roz- miot... Obywatel, po zwiedzeniu stajni i 
maite, stosownie do charakteru i organiza- obory, nie zaj dzie do dziecinnego pokoj u," 
cyi umysłowej każdej jednostki; zbadanie tak obwinia Spencer swoje społeczeństwo. 
więc tej strony umysłowej wychowańca, Czy u nas jest inaczej? 
jeet najpierwszem zadaniem pedagoda. Na- Autorka w dziale tym zastanawia się nad 
stępnie, pe"vne już dane umysłowe właści- hygienicznemi warunkami, w których wzra­
wości należy wzmacniać, rozwijać; inne - stają. dzieci, odnośnie do domu i Ezkoły. Ta 
przytłumiać. Brak np. "ła.du i wytrwalości" ostatni~ pl'ze(bta \Y~ ~~ wicIe wauliwv;t.:l, }1l'ze ­
etanowi niejako dziedziczną. wadę naszą; cią.ża ilością lekcyj w szkole i pracą po za 
należnł'oby więc gorliwie pracować zapomocq. szkołą.. Autorka żąda, pomiędzy likcyjami 
eale,go szeregu różnych ćwiczeń nad usunię- 10 minut pauzy, zaś szósta godzina w wy­
ciem tej wady, a praca ta prowadzona przez kładach szkolnych jest prawie stracona dla 
kilka pokoleJ'l, dopiero może ,vydać pożąda- nauki. Dawny porządek szk olny, który do.­
ny rezultat. Powierzchowność, hłyskotli- wał uczniom czas wolny od godziny 12 <lo 
we przyluioty towarzyskie, nic mogą być ce- 2-ej był b:u'dziej hygienicznym. Aby uni­
lem wychowania, które wyrabia c ma czło- kną.c zbytecznego wysiłku ze strony uczniów 
wieka, ma. rozwiną.ć go :fizycznie, moralnie w celu wypełnienia obizernych programów 
i umysłowo. szkolnych, autorko. oświadcza się za spro-

W ustępie "Gltlopcy i dziewczeta", autorka wadzeniem do minimum wakacyj świątecz­
zastanawia się nad rolą. kobiety w życiu i nych; letnie zaś ogranicza do dwóch mie­
stawia jako postulat żądanie, aby wychow<1nie ' si.~l)".. 
dziewczą.t "miało też same zasady, co chłop~ W czasie peryjodu życia szkolnego dzie­
ców", gdyż w takim tylko razie kobieta w ci, należy zwracać uwagę: na oddychanie, 
walce o byt skutecznie działać może. na położenie ciała przy nauce, n3. odżywia-

U mysłowośc chłopców i dziewczą.t, jak nie, sen i rozrywkę. Każdy z tych pun­
utrzymuje autorka, w pierwszych chwilach któw rozbiera autorka szczegółOWI} i po-

winien był wzbudzić w sercu gości, milczał 
pobożnie. 

Jakto! r~likwie jego nie wywołały okrzy­
ku podziwu? Nie- goście milczeli obojęt­
nie! Może niedowidzą., w pokoju istotnie 
ciemnawo. Odsłonił okno i uroczystym gie­
stem wskazał na portret prezydenta boha­
tera. 

- A! Lincoln! 
- Chromo?. - spytał Folinsbee. 

Nie, panie, dobrafdy- bełkotał coraz 
bardziej zmieszany. Pete. 

- Nie tak tu szpetny jak w naturze -
wycedziła przez zęby Matr Johnson. 

- Okropnie szpetny - zlldecydowała 
miss Rose. 

Peter usiłował uśmiechać się, choć mu 
krew o mało nie tryskała z twarzy. 

- No, j!d tak! zapefna! nie bylladna jak 
panna ... 

- A to co za łachman - przerwał Fo· 
linsbee, wskazując bluzę, - pozostałości ze 
Spanish-Gulgh, co? 

- Lachman! - zawołał oburzony Pe­
ter-to moja mundur, to nie lachmnn. 

Folinsbee śmiał się. 
- Przepraszam - rzekł - wziąłem to 

za starzyznę. Pamiętam po wojnie, mini­
steryjum sprzedawało to za liche pieniądze 
i chlopcy n3.si nakupili tego Bobie sporo. 
Teraz przypominam sobie, jakieśmy się 
śmiali z twego wojowniczego ducha! Cha! 
cha! 

- Pod którą pan chorą.gwią walczyłeś?­
spytała od niechcenia Ml's Johnson. 

- Pod którą? - powtórzył zdziwiony, 
oszołomiony pytn,niem tem Pete. - Ja fal­
czyć za niebodleglość. 

- Ta--ak! 
- Minł'am wuja federalistę, a dwóch ku-

z:rnów konfederata,mi -wtrąciła miss Min-
me. 

- Ja! j al i na tamta strona bvfali lu· 
dzie - bełkotał uprzejmy gOBpocl;rz. 

- Walka ta wszystkich znuclzil'n, wy­
czerpała - cią.gnęła mis Minnie. 

- Ja! fojna to nic tantzklas, straszna 
szecz ... 

- Okropna!- SkoIlczyła mis Minnie. 
Zabierali się do ,vyjścia. Peter zmiesza· 

ny, zawstydzony, zamknął z westchnieniem 
drzwi swojej ]nyjówki. 

W salonie zwrócił uwag~ mis Rosay por­
tret, przedstawiający barczystego mężczy­
znę, w huzarskim mundurze. 

- A to kto taki?- spytała, 
- To mnie-odpowiedział gospodarz -

na fojna z Francy ją. 
Teraz damy spoglądały na niego z Bym­

patycznem zajęciem i Mrs Johnson zauwa­
żyła, te mu w tym ubiorze musial'o być do 
twarzy. Folinsbee wZl~ł go na bok. 

- Nie sprytnyś stary- mówił z cicha­
trzeba to im było pokazać odl'azu. Szaleją., 
powiadam ci, za temi europejlSkiemi bły­
skotkami, bo to istotnie wygląda tak jakoś, 
jak gdyby się pod tem krył graf lub ba­
ron. Ale-dodał raptem- czy czasem n;e 
jesteś czemś podobnem? 

Peter wstrząsł przecząco głową, lecz mu 

daje bardzo cenne wska,zówki, jako wyni­
ki badań na polu ped~gogiki. Jako na "prze­
są.d" wskazuje p. M. na upośledzenie lewej 
ręki, tak co do piss.nia jak i do innych czyn­
nollci. Fizyjologij3. nie usprawiedliwi:lo do­
statecznie tego przesą.du, bo z utratą. pr:\.­
wej ręki, lewa z zupełności ją zastępuje; 
dzieci też pierwiastkowo obiema rękami je­
dnakowo się posługują,. 

Najpierwsze wrażenia dziecka-ta niezmor­
dowano. ci.ekawość, wymaga wielkiej cier­
pliwości i znajomości rzeczy ze strony wy­
chowawców, a także umiejętnego objaśnia­
ni3. i uprzystępniania tej pierwiastkowej 
wiedzy. lJ1.etoda poglądowa jedynie do tego 
celu prowadzi. Rozwija, ona stopniowo wła­
dze umysłowe za pomocą przedmiotów kon­
kretnych, nie podaje umysłowi gotowych 
wyników wiedzy, ale zniewala go samo­
dzielnie ich poszukiw'ać, rozwijają,c tym spo­
sobem 2idolnośc spostrzegawczą., stanowiącą. 
poustawę całej przyszłej wiedzy. 

Spol'eczeństwo dt!żyć winno do tego, aby 
każda jego jednostka, nawet na nujnuszym 
szczeblu stojąca, pojmowl.'l.Ia. prawa i obo­
wiązki swoje we wszystkich ~tosunkMh. 
Odnośnie zo.tem do tych maluczkich-szko­
la elementa?'na winna wyrobić ich na obywa­
teli kr:tju, winna ich umoralnić i oświecić. 
Potrzeba więc szkole elementarnej dać nnaj­
obszerniejszy program i naj zdolniej szych 
nauczycieli". Nauczanie elementarne nie jest 
wstępem do dalszego kształcenia, ale po­
winno być samo w sobie skollczoną cal.o­
ścią; niC' dosyć więc mmczyć lud czytnć i pi­
sać, alc należy zapoznać go z r ezultatami 
wiedzy ogólnej, w zastoso .... vaniu do jego 
warunków życiowych. 

Nauczame śreunie powinno obejmować 
wszystkie przedmioty, bez względu na do­
raźny ich pożytek; nie powinno jednak zmie­
rzać do specyjalności. Co do jg;r.yków sta­
rożytnych, autorka id;r.ie za, A. Bain'em i 
takowe z programu szkolnego US UW:l. Do 
"naj bardziej kształcą.cych przedmiotów n za.­
licza p. M. historyjlJ i literaturt;; powlzechną.; 
drugi gIówny dział stanowią nauki p1>zyro­
dnicze i .inko ich podstawa - nauki matema­
tyczne; dla uzupełnienia tego pl'ogr,tmu na· 
leży jeszcze socyjologija i gruntowna znajo~ 
mość jednego przynajmniej języka europej­
skiego. 

P7'zedwczesną lingwistykę autorka uzn3.je za. 
bardzo szkodliwą dla młodocianego uwy-

na twarz wybił szkarłatny rumieniem, gdyż 
przypomnial sobie w tej ch wili, utytuŁowa­
ną. parantelę frau Schr0ecler. 

- I na wojnie nie złapałeś nic podo­
bnego! - cią.gnął Folinsbee, - więc może 
W8tęgę, gwiazdę, rangę, co? 

- Krzy:i żelazny - odrzekł skromnie 
Peter. 

- Żelazny! to mi pięknie! więc ni~ stało 
n:\ złoty dht ciebie, stury! 

Zbyt skromny, by się wdawać w objaś~ 
nieni~, zbyt delikatny i uprzejmy, by dać 
uczuć gościowi i cudzoziemcowi, jak dale­
ce nie obeznanym był z naturą rzeczy, O 
których mówit, Peter zmienił rozmowQ: py­
tur Folinsbee, czyby wraz z damami nie 
chciar być na obiedzie u niego nazajutrz? 

- Nie mogę ręczyć - mówił ameryka­
nin-co do siebie, wiem to tylko, że jutro 
będę w drodze do Berlina; co zaś do tych 
pań, sądzę, że uplanowaly już na jutro spa· 
cer jakiś. 

- Więc nie stanowicie jednej kompanii 
-spytał zdziwiony Schl'oeder. 

- Ale gdzie tam! - roześmiał się Fo~ 
linsbee-maaz go już z kompaniją.! Znale­
źliśmy się przypadkiem w jednym coupe, 
między Brukselq. i Koloniją, gawędziliśmy 
o tern i owem, zgadalo się o tobie, zapl'o­
ponowalem przeja,żdżkę, ot i cała. kompa­
nija, Ale nie bój się stary -dodał uważa­
jąc zmieszanie gospodarza - wszak ja od­
powiadam. Jedna z nich sen:t. torska c6r­
kar 

(d. c. nJ 



elu. Jakkolwiek uziecko,dzięki wielkiej ,vrn­
żliwości pamięci, z całą łatwością. zdoby­
wa obce wyrazy- nauka. taka częl!to me­
chaniczna, bez teoretycznej podstawy, nie 
'Przynosi ż~\dnego praktycznego pożytku. 

Narzucanie dzieciom obcych języków i 
otaczanie ich cu.dzoziemcami, zaszczepia w 
młodych organizmach wpływy bardzo szko· 
dliwe. Najwła.ściwszą. tedy jest mowa oj­
ezysta do rozwij unia i kształcenia młodych 
umysłów; z obcych z~ś języków, autorka 
przeustawiajęzyk francuzki jako najodpowie­
dniejszy do gruntownego poznania wiedzy, 
z powodu jego rozpowszechnienia. 

Ksztalcenie charakteru stanowi daleko wię­
kszą. trudność, niż kształcenie umyslu. 
Wymaga ono wielkiej umiej ętności , do­
świadcEenia i całego poświęceni~\ ze strony 
wychowawców, którzy drog~} umiejętnego 
oddziaływania rozwinąć powinni samodziel­
ność, samoistność jednostki. Odnośnie do 
wychowania moralnego, broni autorka mło­
de pokolenie od zarzutu, jakoby ono dzię­
ki "nowoczesnym prą.dom" lekceważyło 
wpływ rodziców i starszych wogóle. 
Porównywając stosunek dzieci do rodzi­

ców dawniej i dziś, autorka przychodzi do 
wniosku, że d~\wniej rodzice rzadko posia­
dali miłość dzieci w obecnym tego słowa 
znaczeniu: miłość tu dziś warunkuje się stop­
niem szacunku, jnki rodzice w sobie wzbu­
dzają., a nie jest prostym spełnieniem tyl­
ko obowiązku spolecznego. 

Wychowanie nie powinno wyrabiać w 
dzieciach ślepego poaluszeJistwct, które zaciera 
w nich wszelką, indywidualność i samodziel­
ność. Posłuszeństwo nie powinno być re­
zultatem narzucania się cudzej woli, ale wa­
runkować się m~l potrzebą, szczupłością wie­
dzy dziecka wobec wiedzy wychowlnvców; 
jest to niejako naturalna. konieczność, któ­
l'a zmniejszać się będzie stopniowo w mia­
rę rozwoju pojęć uziecka. Z pojęciem posŁu­
szeństwa, ściśle f:!czy się pojęcie woli, któL'a 
również stanowi ważne zadanie wychowania 
moralnego: z wol~ malego wychowmica 
poważnie liczyć się należy, bo niekiedy Ia­
mi~c ją. przemocą, łamie się charakter przy­
szłego człowieka, .iego hart i sitę. 

Niemniej trudne zadanie w.ychowania: 
nauczyć przyszłecro cziowiek~t sztuki ży-

" b <> l"k cia" przez do 61' stosownego (O Jego Wje 'u 
towarzystwa. Bzlcola stanowi jedyną, prakty­
ezną. naukę życia: nie tylko daje wiedzę, de 
kształci "poznanie i pewne strony człowie­
ka, tycziJ-ce się zewnętrznych stosunków". 
Pod tym względem kształcenie domowe stoi 
daleko niżej. Odnośnie do kształcenia dzie­
wcz~t istnieje rozpowszechniony "przesąd", 
uznający jedynie wychowanie domowe. Prze­
s~d ten, zdaniem autorki, wzmocniŁa sil­
nie powagą. swą. Hoffmanowa i utrwaliło 
go wogóle przekonanie, że najcenniejszym 
przymiotem kobiety jest-- nieświadomość. 

Do utartych przesą.dów należy również nie­
uzasadnio;,e wyróżnianie dzieci jednych od 
drugich, lub wyróżnianie chłopców z krzy­
wdq, dziewczyn. Niesprawiedliwość taka 
ma wielce zgubny wpływ na wyrobienie 
charakteru tak jednostek uprzywilejowa­
nych, jako też llpośledzonych. Co się ty­
czy zabaw, autorktt stanowczo i z całą słu­
sznościq, potępia bale dziecinne kostiumo­
we, teatr;!', 10teI'yje i t. p., jako zabawy o­
parte na czynnikach, kt6re wychowanie 
przytłumiać powinno, a nie rozwijać. Zabn­
wy dzieci powinny mieć swój właściwy cha­
rakter, i. nie mieć nic wspólnego z zabawa­
mi starszych. 

Nadzwyczaj interesują.cym jest wstęp kOll­
cowy, traktują.cy o literatnrze dziecinnej, któ­
ra skierowana być powinna do wyl'iJ-cznych 
celów i w wielu względach różnić się po­
winna od liter atury ogolnej. Ludziom po­
ka.zuje się życie bez osłon, bo oni działa­
jąc w niem, znać je pow;llni takiem, jakiem 
jest; przeciwnie dzieci "stol~niowo i ostroż­
nie zaznajamiać trzeba z warl'nkami żY0io­
wemi". Powieść jest najwłaśc:ws7.ym wy­
razem litęratury dziecinnej, zadal.ie jej: po· 
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większa.ć wiedzę i umbiać charakter. U nas 
literatura dziecinna zapełniona jest przewa.­
żnie tłomaczeniami, które nie przynoszą. 
rzeczywistej wartości, jako pozbawione tła 
i kolorytu miejscowego. Unikać również 
należy w literaturze dziecinnej wszelkich 
typ6w ujemn,ljch, bacząc na "zadziwiającą. 
zdolność naśladowniczą dzieci, która to zdol­
ność stosuje się zarówno do złego, jak do 
dobrego". 

Taką. jest naj ogólniej sza treść nnjnowszej 
pracy na polu pedagogiki. Ze względu na 
ważność przedmiotu, który, niestety, dotąd 
jeszcze nie wchodzi w zakres ogólnego kur­
su nauk, praeę powyższą gorąco pobcamy 
tym wszystkim, którzy ze sztuką. wychowa-
nia bliżej zapoznać się pragną.. F-i. 

WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 

Kulturkampf w nowej formie (artykuł 
nudesłany). Jak wielkie niekiedy znaczenie 
ma czyjeś nazwisko, dowodem tego badanie 
świadków, na jakiem byliśmy obecni w tych 
czasach w jednym z Sądów Okręgowych. 
Ktoś np. nosi nazwisko niemieckie albo 

jest izraelitą: prezydują.cy zapytuje przez 
tłumacza, w jakim języku świadek życzy 
sobie dawać zeznania-niemieckim czy pol­
skim,-a na odpowiedź tłumaczu, opartą nil. 
oświadczeniu badanego, że w polskim-pre­
zydują.cy stanowczo twierdzi, że w niemie­
ckim i-;-w taki też sposób odbywa się bada­
nie. Swiadek mówi po niemiecku aż uszy 
bolą słuchać: sędziowie, prokurator, sekre­
tarz i publiczność, nic nie rozumieją. z ory­
ginału zeznania-ale- rozumie pan prezy­
dujący - to i dosyć. Nie na tem koniec: 
izraelita ów przysięgę np. wykunywa po nie­
miecku, nic jej nie rozumiejąc. Przy zna­
nem jego tłumaczeniu znaczenia takiej przy­
sięgi, nie czuje się on zupełnie takOWI} flkrę­
pow:l.llym, bo jej nie rozumiał. 

Czy tego rodzaju badanie pa!' fen'ce zgo­
dnem jest z ducl16m obowiązującego pra­
wodawstwa? czy postępowanie takie jest 
publicznem , jeśli publiczność nie ro­
zumie zupełnie narzuconego przez p. pre­
zydują.cego ni~mieckie,1o języka? Każ­
dy z czytelników łatwo sobie odpowie; my 
zaś dowiedziawszy się od osób bliżej owe­
go sądu stojących, że badanie takie jest wy­
padkiem ba1,dzo częstym, ośmielamy się przy­
puszczać, że jest to jeden z nowych sposo­
bów kulturkampftt. 

- Użycie dynamitu upowszechnia sit;!. Dni~ 
16-go listop~da r. z., mularz wezwany do 
poprawienia pieca w piekarni Szai Dawida 
W Częst(lchowie, z lampą w ręku wsuną.ł 
o-łowę w piec dla obejrzenia uszkodzeń, 
~vymagających naprawy, i w tejże chwili 
spostrzegł jakąś podługowatą paczkę z tle­
jącemi w jednym końcu zapałkami. Powo­
dowany niewytłomaczonem przeczuciem nie­
szczęścia, pa,czkę tę wrzucił w stojące bliz­
ko naczynie z wodą. Obejrzana przez bie­
głych, zawierała ona w sobie najdokła­
dniej urządzony nabój dynamitu z lon­
tem i odpowiednim kapiszonem; potrzeba 
było jeszcze może jednej sekundy, ażeby 
nietylko piec, ale dom cały poszedł w pe­
rzynę. Nabój był do tego zupełnie wystar­
cza.i~cym. 

Pierwiastkowe, a następnie i sądowe śle­
dztwo wyj:J.śnilo, że sprawc;~ strasznego za­
ma.chu na dom Da.wida, był niejaki Her­
szlik Szylit, czeladnik piekarski, namówio­
ny, jak się pokazało, przez kogoś niestety 
z niewykrytych wspóhawodników Dawi­
da. 
Sąd Okręgowy tutejszy wyrokiem z dnia 

28 marca r. b. skazał Szylita, za tak pra­
ktyczne zastosowanie dynamitu, na ciężkie 
roboty w twierdzach przez lat 6 i miesię­
cy 8 i co zatem idzie, osiedlenie w Sybe­
ryi. 

Wyrok ten, w polączeniu z wielu inny­
mi tej samej natury, mimowoli nasuwa myśl 
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o kontroli, pod jaką zagranicznym fabrykom 
by/oby wolno zaopatrywać nasz kraj w swój 
niebezpieczny a straszny produkt. Jak 
kontrola ta musi być słabą- dowodem te­
go ta masa dynamitu, jaką. rozporzą.dzają. 
nadgraniczni handlarze, p0siłkują.cj się po­
średnictwem kontrabandzistów. 

- Przy grasuj~cych obecnie chorobach,jak 
zwykle na wiosnę, zwracamy uwagę rodzi­
ców i opiekunów na następną. okoliczność: 
na placu za browarem, pr:Gy Aleksandryj­
skiej alei, miejscowości wilgotnej nawet 
wśród latu, zwykle zbiemją się uczniowie 
i pozbywają,c się ciepłych paltocików, które 
kładq, na ziemi, bawi~ się w gry i biegaj~ 
na wyścigi; następnie, spoceni, ubierają. 
się w przesiąkłe wilgocią wierzchnie ubra­
nie i rozchodzą. się do domów. 

- Odra na dobre rozgościła się w na­
szem mieście; niema prawie domu, w któ­
l'ymby jej nie było. 

- Na jednej z pensyi prywatnych żeńskich, 
okazało się naraz kilka wypadków odry i 
jeden wypadek szkarlatyny, z jakiego to 
powodu lekcy je przerwane zostĄły czalio­
wo. 

- Wykład religii katolickiej w tutejszem 
gimnltzyjum, od dość dawna został przer­
wany, z powodn nieszczęśliwego stanu zdro­
wia wykładającego ten przedmiot. 

- Błonica (dyfteryt) kataralnn, t. j. po­
st .. ć tej choroby lżejsza, byn:1jmniej eię nie 
różni od najcil,JL:szych poshtci dyfteryi, po­
nieważ, jak stwierdzają. badania, przyczyną. 
ciężkich i lżejszych form błonicy stanowią. 
pasożyty; postać lżejsza, w której się wi­
dzą tylko nie wielkie białawe na migdał­
kach lub podniebieniu plamki, nie tylko że 
może przejść w cięższą, lecz także moze 
być udzieloną. osobie, dlatego też i w lżej­
szych postnciach winny się zachować te sa­
me, co i w ciężkich o~trożności. (Gu.z. Lek. 
N! 13). 

- "Poradnik dla osób wybierających ksil)ż· 
ki dla dzieci i młodzieży". Ksiq,żeczkę pod 
tym tytułem ułożoną. przez pana J. Karłowi­
cza, polecamy wszystkim wychowawcom, 
pedagogom i rodzicom, jako podręcznik 
przy wyborze dzieł i dziełek, bl!dź to do 
na.ki, bą.dź do zabawy,-bądź dla domowe­
go, bq,dź też szkolnego użytku. 

Pomyl3ł podobnego podręcznika jest na­
der szczęśliwy; wdzięczni też ZaJl jeste­
śmy wydawnictwu wileńskiemu pani Elizy 
Orzeszkowej. 

- Pan F. K. Mar\ynowski kończąc artykuł 
swój w "Przeglą.dzie biblijograficzno-arche­
ologicznym" p. t. Zapoznanie d1'Ogi w sztuce 
polskiej, jest zdania, że: a) architekturlt pol­
ska powinna się oprzeć bezpośrednio na. 
architekturze greckiej i rzymskiej, prze­
kształcają.c ją. względnie do potrzeb naro­
dowych i warunków wynikłych z nowego 
materyjału budowlanego, b) wyłąeznie na­
rodowa polskl1 architektura może i powin­
na rozwijać się z motywów ludowego bu­
downictwa. Ze nie uezyniliśmy tego-mó­
wi autor-z powodu różnych okoliczności 
a głównie z przyczynny wielkiej skłonno­
ści naszej do naśladownictwa - za.daniem 
więc bieżą.cej epoki spełnić ten obowią.zek, 
zapoznany w przeszłości. 

W tym samym zeszycie wspomnionego 
czasopisma, spotykamy ciekawy opis p. 
C. Wilanowskiego p. t. "Zbiór medali pol­
skich dra Rewolińskiego w Radomiu". 

- "Słownika Geograficznego Królest. Pol­
BkieO'o i krajów przyległych", zeszyt XV 
tom~ 2-go, wyszedł z druku i zawiem dnl­
BZy ciąg lit. D. Do obszerniej opracowa.­
nych miejscowości w tym zeszycie, zaliczyć 
wypada: Druzno (jezioro), Drzycin, Dub­
na, Dubno, Dubrowy, Duclzice, Dukla, Du­
kszty, Dunajec, Dunajów. Redakcyja pro­
si o nadsyłanie materyjałów na litery B, 
P, G. 

- Wypadki w gubernii. 
Wypadki nngłej śmierci: 
- Dnia 25 lutego, we wsi Popcń pow. brzezifl· 
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skiego, 4-Jetuia dziewczyua włościańska A. Surma{l­
ijka, pozostawiona bez nadzoru zapaliła na sobie su­
kuie od ogllia w piecu i tegoż dnia umarła z popa­
rzenia. 

- Tegoż dnia, we wili TI'u8kolaay IV pow. często­
chow.kim, włościanin M. Kotas, dobywajlłc kartoflc z . 
iiołu, puywalolly został ziemią. 

- Dnia 2 marca, we wei Jeżowie w pow. brze~iil­
akim, 2-1etni chłopiec wiej.ki W. Lisik, pozostawiony 
be. nadzoru zapalił nI\. Bobie ubrauie i umarł z popa­
rzenia. 

jak i z :;icwu otrzymane - do ciepłego 
spektu i. tam je pielęgnować. 

(Ogr. Pol.) 

LISTY OD RKDAKOYf. 

lU- Z~wnętrzne obejrzenie i sekcyja dokona­
na na trupie dzieciny, wykazały uszkodze­
nia następują.ce: twarzyczka dziocięcia wy­
rażała boleść i przedstawiała denatkę zna­
cznie stnrsz:} nad istotny jej wiek; na po­
wierzchni całego ciałka widocznemi były 
ślady dyscypliny - ślady te odznaczały si~ 
różnic:} barw, w miarę tego, o ile wcześniej 
lub później za życia dziecka dyscyplina. 
spoczęta na jego ciałku; cała połowa głó. 
wki i odpowiednia cZIrŚĆ twarzy opuchniljl-

- Pann Karolorci H. w Janowie. O nowelę pro­
simy. Poprzednie numery. Tygodnia" w,ślemy. - Dnia 3 marca, w lasach należlłcych do mająt­

ku Sieknisko 'fi pow. noworadomlkim, starozakonuy - Pana Sapat.~kieml~ w lViikoszewicach. Prosimy 
skazanie o,kazyi dla odbioru paczki. . S. Meszenberg, i!0 lat, zabity został spadłym nań drzc- o 

wem. - Panu Swiderskiewu w J'[zl,rowie. Zą,dacie rze­
czy tl'lldnych; jeżeliby się dało co zrobić, to tylko za 
pośl'ednictwem ogłoszenia. 

Znllleziono mllrtwe zwłoki: 
- Dnia 24 lutego, na poJlloh wsi Huta w pow. cz~­

IItochowskim, znaleziono martwe zwłoki zmal'~ni~le,o 
włościanina J. Zmorelt, 18 lat. 

- Dnia 2 marca, w osa.dzie Inowłodz w pow. ra­
w.kim, znaleziono ciało niewiadom ~go nl\zwiska 'i po­
chodzenia kobiety, około 60 lat mającej; śladów gwnl­
tu nie spostrzeżono. 

Samob6jstwo: 
- Dnia 3 marca we wsi Sadulaki w pow. petl'oko­

wskim, włościanin T. Sadnlak, 49 lat, powie~il sili 
w obone. 

- Roboty W ogrodzie w kwietniu. 
aj W ogrodzie owocowym i szkólce: 
Przeglądać pilnie i oczyszc~ać je z owa­

dów, które się"" tym miesią.cu musami wy­
lęgają.. 
Dokończyć cięcia i rozpinania,. drzew kar­

łowych, jeżeli tych robót nie dokonano w 
ma.rcu. 

- Pp. Glass i Nowackiemu w Radomsku. Prellu­
merat~ kwartaIn; wniesioną \,( roku biellącym, zapisa­
liśmy na kwartał IV r. z. 

- Panu DobrollokeTltIJ.. w Petersburgu. Artykułu, 
kt6ry was interesuje drukować nie możemy: przekra­
cza zadanie pisma, tembardziej, żc na polemikQ żal 
nam miejsca. Wkrótce obszQrniej odpowiemy. 

- Panu .1.. D. Mieczyńskiemu w Barcikowie. Pro­
simy o ciorpliwość, List wyprAwimy. Manuskl'ypty 
l'esztujllce !namy do zwrotu: objętością. i treści" prze­
kl'lIczajił l'amy risma. Z. pamięć serdeczne dzi~ki. 

Kalendarz Obywatelski 
przez 

x.. E. ""V\T. 

Założyć daszki ochronne nad winoroślą., K w i e c i e ń. 
brzosk\Tiniami i morelami. Z tych ostatnich Dnia 4, roku 1581, śmierć Jakuba Uchańskiego 
usuną.ć jałowiec, gdy kwiaty już przekwit-I arcybiskupa Gnieźnieńskiego, prymasa .• Monumentum 
nl! i opadną. Sa.l'mat." 

Z b" i,. d'k d k. Dnia 5, l'oku lJ94, śmierć w Krakowie Kazimie-
ro JC WY, or na przewo Dl u rzew a~- rza Sprawiedliwego. Pilnował lat 17. .Krenika Biel­

lowych, pędow, przeznaczonych na gałęZIe skiego.· 
nowego pi~tra. Tegoż dnia, roku 1573, sejm elekcyi w bezkr6le-
Dokończyć wszelkie przesadzanie drzew wiu po śmierci Zygmunta Augusta pod WarszawIł we 

. d' k' łk h' wsi Kamieniu .• Bielski". 
l 1111. zenle wy le owanyc naSIOn owoco- Tegoż dnia, l'oku 1739, inwestytura Ernesta Biro-
wych. na na księztwo kurlandzkie .. Vol. Legum.· 

Okopflć drzewa w sadzie. Dnill 6, l'Oku 1361, założenie pierwsze akademii 
Przekopać Rzkółkę przyczem nie trzeba krakowskiej przez Kazimierza Wielkiego. .Bielski-

b ' .. ' . Manuskrypt.· 
gl'U ycn bry.ł. ~leml oderw!\nych łopaną" na Tegoż dnia, roku 1551, śmierć w Krakowie Bar-
drobne r02.blJ:tC. bary Radziwiłl6wny, powt6rnej małżonki Zygmunta 
Prowadzić dalej szczepienie na gruncie. Angusta króla .• Bielski. Mon. Barm." 
b) W . d '. Dnia 7, roku 1571, przysięga na wierność miasta 

W 
. ogl.o Zv.I warzyu:nyTn; b" Rygi Stefanowi kr610wi po j~j zdobyciu .• Bielski. Hey-

pIWnIcy: ostatnIe prze leranIe wa- deustein." 
I"zyW. . Dnia ~, r~ku 1637, .powiaty ~awemb~rs~i i By tom-

Nil. górze: przebieranie cebuli kiól'cj pe- sb 1'(.) śmlerc i hoJdowmkn. ostfttmego kSlęCla Po mor-

Ś '· • ść d' h' . skiego, do korony pol.kiej przyłlłczone . .Codex. Dipl. 
wn~ czę C m,ozna przeDle O su~ ej PI- Waffemberg. Lengnich." 
WDlCy na krotkotrwale przechowanIe. Dnia 9, roku 1525, ustanowienie Alberta książęcia 

W ogrodzie: dalsze sadzenie grochu knr- ~randebul'lki.ego, ni~gd~ś mistrza Krzyż~ckieg~ ksi/łżV­
liku i siew drugi rzodkiewki. Sadzenie sa- cle~ w PrUSIech ~zledzlcznym, • z oboWllłzkaml hołdo-
ł t . b r d k' wUlctwa. "Cod. Dlpl. Vol. Leg. 
a y I ce ~ \ ym l.. •. • Dnia 10, roku 1585, przymierze Stefana kr6la z Da-

W drugleJ połOWIe mleSlf}ca sadzeme ce- nijll wlgl~dem handlu i wspólnej pomocy. ftCodex 
bułi holenderskiej, madery, kapust i kala- Dipiom." 
fijorów. Tegoż dnia, roku 1598, przymierze Zygmunta m, 

W d 'e b'ó n"SI·enl·". • Mlltyjaszem cesarzem, względellll pOiilk;ów na wojn, yan ,zam .w~rzyw na '!' .1 r" .. tareck;~. ~Cod. Dipl. w 

W koncu mlesIą.ca pOWIlllOn się zacz~ć 
zbiór szparagów. 

W inspekcie: sadzenie w dalszym ciq,gu 
na gorą.cym inspekcie melonów i ogórków. 
Zbiór sałaty inspektowej w pocz:}tku mar· 
ca sadzonej. 

c) W og1'odzie kwiatotoym: 
Na gruncie: siać na gruncie kwiaty je­

dnoroczne - jak rozedu, powój, gipaówka 
i t. p. 
Przekopywać kląby krzowami obsadzo­

ne. Sadzić drzewa i krzewy ozdobne, a 
między temi i iglaste. Siać trawniki. Pl'ze­
kopywać grzędy pod rabaty kwiatowe i 
kwietniki. Obciąć róże z ziemi wydobyte, 
jeżeli tego nie zrobiono w końcu marca. 

Oczyścić wogóle ogród ozdobny i dopro­
wadzić go do porzl}-dku. DI·zewu. mtode lub 
płaczące przywią.zać do pali. 

Ubierać klą.biki kwiatami wiosennemi, jak 
niezapominajkami, pierwiosnkami i t. p. 

W szklarniach i inspektach: posiać re­
l'lzt~ pozostałych nasion kwiatowych 'W in·· 
spektach. Sadzonkować w dalszym cią.gu 
l'ośliny kobiercowe, co w tym miesią.cu ró· 
wnic dobrze w mnożarni, jak i w inspek­
cie wykonywać można. Podlewać obficiej 
rośliny w szklarniach. Przewietrzać je w dni 
pogodne i cieniować od słońca płótnem lub 
matami trzcinowemi, umyślnie do tego przy­
gotowanemi. 

Przenieść młode roślinki tak z sadzonek 

Z sali są.dowej. 
Kronik: naszego są.du okręgowego, za­

pisywane sprawami o rozpowszechnionym 
temacie codziennych kl'adzieży i oszuetw, 
wzbogaciły się w zaprzeszły cz wartek (24 
marca) niezwykłą. u nas sp:i:awą. Na ławie 
oskarżonych zasiadła około 30-u lat mieć 
mogąca włościanka ze wsi Zagórze, raw­
skiego powiatu, MaryJanna Zakrzewska, po­
stawiona pod Z'.lrzutem bardzo poważnej 
natury. Nizka, tęga, o nizkiem, pochyłem 
czole, a zlośliwem spojrzeniu podsądna, ro­
biła przykre wrażenie istoty rozdrażnionej 
nie&lusznie, p'odług jej pojęcia, spadającą 
na nią kfll·ą. Widok przY\T"ołanych do sali 
są.dowej świltdków, wywołuje u podsądnej 
ruchy wilk:\ szamoczącego się w klatce, po 
za ktÓl·ą. kły jego i pazUL'y sięgną.ć nie 
mogą· 

Odczytnny przez sekretarza akt oskarże­
lIia objaśnil\ nas, że kobieta owa wyszedł­
szy w trzydziestym roku za mąż za wdo­
wca, mfljącpgo kilkoro dzieci, od pierwszej 
chwili wstąpienia. w progi domu swego mał­
żunka, systematycznie zaczęła prześladować. 
i dręczyć dwuletnią swoją. pasierbicę, Ewę, 
która nakoniec, po kilkomiesięcznej maco­
szynej opiece, l-go listopada r. z. zm!\rła. 

ta, pokryta ciemnym sińcem, pochodzą.cym 
z mocnego etłuczenia; pmwa nóżka, nad 
stopą, zlamana; żołą.dek i kiszki zmtlezio­
no w tym stanie, jaki się spotyka u cier­
piących głód przez długi czas; naczynia 
mózgowe silnie przepełnione krwią; wre­
szcie . organ~z~ anemiczny, tłuszcz podskór­
ny merozwlmęty. 

Tego rodzaju realne dane same przez się, 
są.dzimy, byłyby dostatecznemi do pocią.­
gnięcia opiekunów nieszczęśliwego dziecka. 
do odpowiedzialności. 

Zeznania dość licznych świadków zupeł­
nie dokładnie wyjaśniły pl'zyczyny takich. 
smutnych następstw. Z zeznań tych dowia­
dujemy się, że kilka razy dziennie, ~v mie­
szkaniu Zakl'zewskich, rozlegał się krzyk 
dziecka i dMvały się lIłyszeć ostre lub głu­
che uderzenia dyscypliny, lub szczapy. Wy-
rodna matka odżywiała się bardzo obficie. 
dziecina zaś dostawała na miseczce troch~ 
drobnych kartofli z wod~, do spożycia któ~ 
rych dawano jej dużą. łyżkę o tak długim 
trzonku, że dziecina h'zymają,c za konie~ 
łyżki, nie mogla sięgną.ć do ust; instynkt 
zachowawczy zmuszał ją brać łyżkę jak 
najkrócej,-cóż jednak, kiedy macocha ka~ 
zała trzymać za koniec trzonka, przyczem 
za nieposłuszeństwo spotykały dziecko bez­
litośne plagi. 

Zdrowa przed przybyciem macochy i żwa­
wo uwijająca się koło domu dzie\Tczynka, 
wkrótce stała. aię niewidzialną. dla sąsiadów; 
w końcu zaś była chowaną w łóżku, żeby 
nie wzbudzać litości odwiedzających. 

Na pi~ć dni przed śmiercią. dziecka, ma. 
cocha, w przystępie złego humoru, złamała. 
mu szćzapą. nóżkę; kiedy zaś, w skutek te­
go, dziecina nie mogła ustać, bezlitośna 
opiekunka, straszną chłostlł zmuszała ją dQ 
chodzeniu., a rozgniewana raz nieposłuszeń­
stwem maleństwa, kopnęła je t~lk, że upa.­
dIo pod próg domu, zką.d noga. przybranej 
matki przerzuciła jo pod łóżko. nSama jUi 
zmęczonan nakazywała dziewięcioletnieml1 
bratu nieboszczki bić jlł, a w razie nie wy­
konania tego polecenia, nieposłuszny braci. 
szek odbierał sam Burową karę. Jedyną. chwi-
lą. wytchnienia dla nieszczęślhnj dziecin,. 
była. obecność w domu ojca, który, jako 
służ,!cy dworski, zbyt rzadko i krótko m6gl: 
stawać w obronie biedactwa. Zadaniem pod. 
sądnej, według objaśnień świadków, było' 
uśmiercić małą, a potem starszego jej, pię­
cioletniego braciszka; o drugiego, dzie­
więcioletniego, widocznie nie kusiła się: 
nic dziwnego-mógt on już, chociaż o gło~ 
dzie, przynajmniej gęsi pasać, lub kartofle 
dl~ niij skrobać. Zawczesna jednak, przy 
aż nadto znanych przyczynach, śmierć dzie .. 
cka, przyprowadziła nikczemnI} opiekunkę 
D:\ ławę oskarżonych, i wstrzymała wyko­
nlmie dalszego planu zbrodni; zapadły zaś. 
po krótkiej naradzie, wyrok są.du, skazujlł­
cy Zakrzewską na 8 lat ciężkich robót, u. 
wolnił nieszczęśliwe sieroty od dalszego 
prześladowania potwora. 

Trudno zaiste wyohrazić sobie MŚ bar. 
dziej dzikiego; trudno o obraz bardziej 
wzruszający. Biedny wyrobnik z kilkor­
giem drobnych dzieci, zmuszony codzien­
ni1 wydalać się z domu, nie może bezwa­
runkowo obejść się bez opiekunki dla sie. 
rot: najemna służąca kosztuje zbyt drogo i 
nie przedstawia ża.dnej rękojmi co do su­
miennego pełnienia swoich obowiązków. 
Pojmuje on Żp.uę i składa w jej ręc& 
troskę o byt rodziny; pozadomowe jednak 
zajęcia pozb ... wiają go możności kontrolo­
wa.nia jej czynności, a samo przecież zwy-
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kłe zaufanie do żony nie pozwala mu na­
'Wet przypuszczllć, ażeby dzieci jego mialy 
być tak straszną. ofiarą, pozbawionej lu­
dzkich uczuć kobiety. Dwuletnia dziecina, 
nie umiejąca jeszcze stanąć niemal o wb­
snej sile, a nie dopiero bronić się, cierpi 
katusze, trudne do zniesienia dla starszego 
na.wet człowieka: plagi, kalectwo, głód wre­
szcie-oto jedyna dola tej wąHej istotki. Trze­
ba też zgodzić SIę z przedstawicielem pro­
kuratorskiej władzy, który w akcie oskar­
żenia oświndcql trudność swego zadania, 
mówią.c, że nie wie "do jakiego rodzaju zwie­
rząt należy zaliczyć podsądną.". 

Jedna jeszcze okoliczność nn szczeO'ólnę. . ~ 

naszą, z3s1uguJe uwagę. W domu, gdzie 
mieszkały podsądna i jej ofiarp., mieści się 
kilka rodzin. Codziennie przecież przez 
ścianę słychać było jQki dziecięcia i spada­
jące na nie uderzenia- ·wszyscy wiedzieli o 
złośliwości macochy-oburzenie s~siadów do­
szło do tego, że wszyscy pozrywali z nią 
stosunki-a jednak .. : nie było nikogo, kto­
by otoczył dziecinę jakąś opieką, ktoby o­
tworzył ojcu oczy na dokonywaną. nad je-

go dzieckiem zbrodni~, ktoby za.wiadomit 
władzę, choćby miejscowego sottysa, o tak 
potwornem postępowaniu!! ..• Dopiero śmierć 
dzieciny, której krzyki i bicie macochy je­
szcze rano w dzień śmierci dawały się sły­
szeć, otworzyłn. wszystkim usta. Z zeznań 
świadków widocznem jest, że są. to wszy' 
stko ludzie z sercem, te maj !b pojęcie obo­
wią.zków rodzicielskich, że wiedzą., jak na· 
leży postępować z ludźmi; niestety jednak 
-nie mają. pojęcia. obowiązk6w spoteczn.ljch, 
nie mah pojęcia o krzywdzie, wyrzą.dzancj 
całemu społeczeństwu przez cierpienia po­
jedynczej ofiary,-nie wiedzą, że potwory 
moralne, jakkolwiek rzadko spotykane, sta­
nowią. naj bardziej demoralizuj!bcą stronę 
spoteczeJlstwa, bo będ!bc złemi, siej ą. do 
wokoło siebie. Trzeba nie mieć wreszcie 
pojęcia miłości bliźniego, tej najsilniejszej 
ilpójni społecznej, aby nie rozumieć obo­
wiq,zku oskarżenia zbrodni ! .. _ 

kie nienortnalne wybryki i wyi!t~pk i; ich 
też robimy za nie odpowiedzialnemi. 

Licytacyjc W [ubernii PBtroKOwskiRl, 

- W d. 23 Dlarca, w rz~dzie gub. petrokowskim 
na dostawę dla miejscowego wi~zienia sukna izareg; 
w ilości 436 arsz. 

- W d. ~5 mar. (6 kwiet.), w osadzie Ża,rki w 
pow. b~d~i6.skim, na spnedaż zasekwestrowanego in­
wental·za. 

- W d. 23 marclI, w magistracie m. Rawy, n& 
sprzedaż 180 iztuk drzewa w rawskim lesie mieJ­
ilkim. 

- W d. 24 mar. (5 kwiet.), w kancelarlj urzV<l1l 
leśnego Ładzin w pow. noworadomskim, na sprzeda7ó 
drzewa powalonego przez burz~ w obri;!bach lelinictwa 
Pajęc~no. 

- W d. 30 mar. ( 11 kl"iet.) w sądzie okri;!gowllll 
petrokowllkim, na sprzedaż nieruchomoici położonej w 
osadzie Sulej6w pod N1 83. 

- W d. 31 mar. (12 kwiet.) , w osadzie Siewiel'll 
w pow. b~dzi{lSkim, na sprzed:\ż 8 krów. 

Tylko szkoła, tylko konfesyjonał i am­
bona, mogą. rozszerzyć pod tym względem 
poglą.dy tych poczciwych w gruncie pro­
staczków. One tylko Iil!b w stanie znieść ta-

- W d. 10 (22) czerw., w kancelaryi hYpotecznej 
pow. łódzkiego, na sprzedaż nieruchOmości w m. Ło­
dzi pod N1 5. 

o G- Ł o s 
~~~~~~~~~~~~~~8~~~~~~~~ 
~ PAER~KA ~ 

~ MACHIN I NARZEDZI ROLNICZYCH ~ 
~:~ A. Ska wińskiego ~ 
~~ w Pctrokowie, z~. JHłyneJłl P:U·OWYOl i dawniejszą tej 
re-' rabl'yką 'Y-g o KOl'Zewowskiege. r.1 
~e~ Z dniem l maja r, b. przyjmuje obstalunki wszelkiclt Machin ~a~ 
~.,.~ Rolniczych i przemyslowyclti - oraz uskutecznia reparacyj e rOt:· ~"':1 
"-...... maitych Machin z fabryk zagranicznyeh i krajowych, j~ko to: Mło- l .... r.,." cal'ni stałych. pr~enośnych i ręcznych, "\Vialni, Zniwiarek~ r ... , 
~~~ Sieczkarni, GnictownHi.ów, Sza.rpaczy, Młynów ~~~ 
L...~ i młynkę~lV uo mielenia zboża. ~ "-e" OprcJcz tego F abryka uj'ządzać będzie: gllrzelllie, tartaki, r ... ~ 
~ ~ młyn;'. krochmalnie, Illejarnie i pompy wszelkiego sy. tewu. ~~~ 
L........ Do wszys tkich wywienionych machin, Fabryk3 posiadać bQdzie ~j 
,.-.... 1 dostateczny zapas lnł.Uewck mosiężnych żółtych i biatych r ... 1 
~"':1 z własnej lejarni. oraz c~ęśc i skliIdowe żelezne lane i kute. ~".J 
L....j G/6wncm zaduniem fahryki b~ dzic l\Jikuteczniać obstalnnki su- ~.., 
r .... ., mieunie i oJuIratnie na termin umówiony, po ce- ~a~ 
L... .. ~ nach możliwie umiarkowanych. 1....., .... 
,.-.-, Dlugllletnia praktyka i nabyta kwalifikacyja w pierwszorzędnych re1 
~:1 fabrykaoh, stawia mię w możności wykonywania wyrobÓl" wedle wszel· ~a~ 
L...., .... kich zasall mechaniki i wprowadzanych ulepszeń, stosownie do wymaga{1 l..W'j 
rł" rolników i przemysłowc6w. Ponieważ ZliŚ każdego pl'zedsiębierstwa pod- ra1 
~ ~ stawą jest nietylko znajomość swojego fachu, ale i moralny charakter ~"':1 
L... ..... przedsi9biorcy, przeto IV tym względzie ośmielam się powołać na reko· 1.. ..... 
ral mendacyje właścicieli dóbr: a mianowicie IV gub. petrokowsk.iej: 'J.'l'ze- ral 
~"":1 pnica przez Gorzkowice, '''ągry p. ltog6w, Dobiecill p. Bet-I.....,~ # chatówi w gub. kieleckiej: Trzebienice p. Wolbrom, Raszków re 
~a~ p. Szezekociny, Poręba p. Wolbromi w gult. warszl\Ivskiej: Kar-~ ... 
~:1 czew p. Dą,bie, Shłóty p. Kutno, Skl'zaDY p. Gostynin. ~:~ 

~~""'aY$"T".~i""'8"'-O"T"8"""-."""'ir."""-#""$~i"i~~i""'#"""'ii'ii'ii'i~~ ~.~~::..to.::::..to.::~::...:~::"';:~::..to.::~~~~~~::..IIt.::!:.....::~~~ 
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~~~~~~~~~~~~~;t;!j.fi51J:'~~~~~~~~ 

l Przedsiębierstwo Asfaltowe ~I 
I i ~ 
~ FABRYKA TEKTUR $, 
~ MU ~ 
, 4 
~ Odlewów i Posadzek z Betonu Comprimee ~ 

~ J. PAUL ~ 
, w Warszawie, Bielańska .Nr. 6, vis a vis hotelu I 
;a Przyjmuje zamówienia na wylewanie asfaltem, krycie da.chów te- ~ 
~ ktuq. asfaltową, układanie posadzek r6żnokolorowych, w rozmaitych de- m: 
~ seniaeb, fUiz, trotuarów, bordiur, r:m<i6w do m.)stków i rynsztoków, cv. 
Xil i tym podob. z B etonu Comprim<!e. Oraz posiadl\ na składzie zapas kfl 
IX tektury asCa,ltowej IV różnych gn.tunkach (roln. 443/ 4 łokeia D od XI 
!JII rs. 3). La,k, smołę Mastix angielskI! i kl'lljową. do konsen"o\"a- ~ 
~ nia dnchów, posildzki, odlewy z Betonu Comprimee, które sPI,zedaje po lIfl 
o. cenach możliwie najniższyc11. 1Q 
lift ,Biorącym IV większych ilościach odstępuje się rabat. ~ 
~ (R. l FJ.' .• 444) (6-2) 111 

~~~-~~~~~~~-~~-~--~~--~~ 

z E I A._ 

:.n~:f-~~~~~~~~ 
~ FABRYKA TABACZNA ~ 
~ I. L. Szereszewskiego ;p 
r;: Ma honor polecić :-w;r:~::~~::nki, mianowicie: ~ 
~ Cygara. Papierosy. ~ 

~ 
Bellona Rosa po rs. 10 za 100 sztuk M 100 po rs. l Zll 100 sztuk ~ 

. GlU'icia ,,8 n Bukiet liroma-
/.' Aphrodite ~ 4,50 tyczny n l " * Andara 3 n Werro po kop. 60 " 
' Gabinet ,, 2 ,50 Album n 60 " 

t," i~~:~~; : ,50" I ~~~n;~! n ~g " ] 
~ Tytonie. "0 

Dubec wyborowy po 1'8. 2 k op. 40 za fuut. 

[ 

Dubec aromatyczny po rs. 2 kop. - n 

Samsoll. . . . . po 1'6. l kop. 20 " ] 
Je> Loretto. . . . . po rs. I kop. - " 

Niezależnie od powyższych, wszystkie dotychczas wyrabiane gatnu- • 
I kI, cies z ące się uznaniem Szanownej Pllbliczności jako to: 

[

Papierosy od kop. 40 do rs. l za 100 sZluk. ~ 
Cygara od ri. l kOp. 50 do rs. 10 za 100 sztnk. 

:' Tytonie od kop. 60 do rs , ;) za funt, stale nadchodzIł • 
do Skłn.dów p. I. ROSESBLUM.l. w Warszawie i 

[ 

~a~08~~~~g:,dzie SZflnOI'fUfI Pnbliczność i l'an'Ol"ie hlldlujący zą.opatry- ] 

Uwaga. Zwelenników moich wyrobów upraszam o zwr6cenie 
o uwagi na firm~ I. L. Szel'eszewski, na każdej etykIecie zamie-

szczaną, z powodu, że niektóre z mniejszych fabryk naśladują, nietylko 

~ 
formę opakowania i, etykiet, ale dla łatwiejszego wprolmdzenia w błąd ] 
kl1puj~cyeh, używaJ!!; wyraz6w podobnych do mego nazwiska, jak np. 

CI Szerszeriwski i t. p. Firma zaś moja jest: o 

~ I. L. Szereszewski. 
~~~~~~~~~8'* 

(R i Fr. 1630) (3 2) et 

W powiecie Noworadomskim jest do 
sprzedania .Majątek Ziemski 
włók 59, llIórg 6, prętów 1340 
obejmujący, z dwóch Fol­
warków skła(laj~!:cy się 

Kobiele lałe, 

DOM HANDLOWY 
Max Cohn & Comp. 

Karmelicka 17 w Warszawie. 
z inwentl1l'zumi żywemi i martwemi. z Sprzedaje po cenaclt umiarkowanych: 
bullynkami w zup el nie dobrym stanie, Waldhal' czaruy wyborowy i Pasy 
w dwóch trzecich częściach nowe mi, z lą- dla ,apicerów, w różnych wymiarach i 
kami pr~edzlo pięć, wł,ók, z lasem gatunkach. 
na .pol~wle prz~strzeDl r?zuego, porostu, Ekspedycyję dla prowincyi wykollywll­
a ~lę~aHccgo 1 . do 80 1 wyze) lat, od my za zaliczeniem. Na żądanie przesy­
dZleslęclU lat me eksploatowanym. Na tamy próby. 
ten majątek można wzią,ć pożyczkę To- (H. i Jj'r. 170j) 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego 1'3. 

(3-1) 

18,000, dawniejsza bowiem w zupelności 
spłacona. 

Bliższą wiadomość eo do WllrLUlków 
sprzedaży można powziąć u właści­

Majątek Ziemski 
ciela na iDiejscu, lub u pa- do spI'zedallia w gllbernii Kieleckiej, po­
na Szanccra lV Pcb·okowiC. wiecIC l'illczONSki1ll, w glebie pszennej 
___________ ...:(:..;6_-....:..;6):....._1 przeważnie: łąk m6rg 44, ogółem włók 

Sprzedaż 

W e wsi Suczycacb, odle'1 D d· II t I " ł' h 
glej od ,sUteyi P?cZlowej Pa· O sprze anla miS łn'u '8W esnyc 
rad>:,z ~Vlor~ t 7, Jest do sprzc· ]'ł[eblc kryte aksamitem bronzowym, Id . 
dama l WZlęell\ zaraz 8ko- 2 Lustra, oraz U,rcdens, Tlu,- j:tk: deski, bale, kl'zyzólce, 

pówopasowych sztuk 150,- leta, Szafka do ksi~żek orzeeltowe. łaty i t. p., odbylva się w kantorze 
tamże do zbycia 2·letni chowany tlusty Obejrzeć mOlOa pomię<hy 12 a 5· tą po Tartakn Parowego w Kociołkach. 

15, wody, staw, budowle w~~ystkie wu .. 
rowane, dom duży wygodny, gOIl­
POdłU'stwo płodozmienne, ko­
lej żelazna I.·Dąbr. ma blizko przecho­
dzić. 'fowarz. rB. 5,000, można dobrać rB_ 

3,000. 'Vl6ka po ra. 1,400. Warunki 
przystępne. 

':;eleń. (3-1) południu w domu Banku .Polsk.iego. (6-n 

Wiadomość pod lit. L. K. StR .. 
cyja pocztowa '''odzisław. 

(3-1) 
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Z Nowym Bokiem 1881 wychodzić zaczęło", Warszawie NAJTAŃSZE PISMO belefrys'yune ilustrowane' 
pod tytułem 

BOBABS I POWEBŚ~ 
~ O "b jęt O ś C 1 d U ź e go o ark U s z a d r U 13: '\:1._ 

Jnż film tytuł 5tres~cza pl'Zeznaezenie i cbarakter tego 1I0wego wydAwni- I 
dWIl, które zl\silanem będzie utworami oryginrunemi i tlomaczonemi najznako­
lllit8zych lIaszych i obcych powieściopisarzy. 

Każdy numer Bomansu i Powieści ozdobiony jest stosown'ł: ilu­
tltracyją, lin początku ZliŚ każdej większej pracy, znajdą ezytelmcy w Ilrty­
~tycznie wykonanycb tytnłsch lub inicyjslsch Portrety znakomitych 
autorów. 

niemieckiego, Je-rz8go Ebersa, w iłoIDaczaniu M. Gawalcwicza, p. t. ,,(Jesarll"; 
Aleksandra Dum,asa (ojca), powieść peJną ciekawyeh szczegółów historyczn,eh 
p. t. "Karol szalony" z ilustrncyjami, wedlug rysunków francnzkiego wy_ 
danio; a wreszcie.szereg wyborowycb, pelnych prawdy życiowej 8zkic6w .A.lfons4 
])audefa p, t, "Zony artystów". 

Bomans i Powieść pomieścił przed innemi pucę niestrudzonego 
Nestora literatury ojczystej J. I. Kraszewskiego p. t. "lifiniehotowie", 111-
genda XYJll wieku; romans slynnego egyptologa i znakomitego powieściopiaana 

lledakcyja stamó się będzie. aby każdy numer Romansu i Powie­
ści był nlljlepszem poleceniem cnłcgo wydawnictwIl. 

Redaktor i 'Wydawca 
Glł;l~I".J:l.N 111'GER. 

Ceno, "Po'W'ieści 
'" Warszawie. 

Rocznie rB. 3 kop. -
Pólroczme. . • • • • rs. l kop. 50 
Kwartalnie. • . . • rB. - kop. 75 II 

Na Prowincyi i w Ce~arstwie. 
Rocznie. • .• rs. 4-
P6lrocznie. • . . rs. 2 
Kwartalnie. . . . rs. l 

Kto opłaci "Romans i Powieść" za caly rok, otrzyma BEZPŁATNIE "Oleodruk z portretu ;J. I. Kraszelł'ski'eg.u. 
Wykonanie takowego jest pod k:lżdym względem wyt'll'ol'ne i zaleca się wielkiem podobieńatwem. Rozmiary Oleodruku cali 8X6. Osoby znmieszk.ale na prowincli 
11& koslta przesylki Oleodruku z portretu J. l. Kraszewskiego, raczą nadesłać kop. 25. 

~ N a żądanie numer próbny wraz z prospektem wysyła się bezpłatnie ~ 
Prenumerowllc m('żna w filii przy Wystawie Obruów Jó%cfa Ungra, Nieeala ]y, l w Warszawie; w księglU'mllch i Kioskach warszawskich, oraz 'IV kii,­

eami Józefa Ungra w Petersbur~u, Plac Kazański NI 7. 

(R. i Fr. 1228) Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki Nl! 3. (~-3) 

r~~~~~~~!:!~~~~~~~ Cł~~~~~~!'!~~YWańSka 8. 

~ UBIOROW MĘZKICH ~ F b kBk · W ' ~ KORNELEGO WltCZVNSKIEGO I a ry a rycze I OZOW § vv Stary:r.c. Rynku -w-p:rost Łaguny_ ~ W Szydłowcu gub. Radomslra. 

ł 
Na nadchodzący sezon, Eaopatrzony został w ndwieższe mate- "' 

ryjały tak krajowe jak i ugraniczne, oraz w znaczny zapas goto- ~ 
:II' 

~;;:~;;;;;;~~;~;;~~~ 
zostająca pod tecbnicznem kierownictwem uzdolnionego specyjn.Jisty, za- :Ił CI: opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowego muteryjllłu, w)'l'abia ~ 

., wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglnrki, piwowarskie, plat- ~ 
~ formy i t. p., bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reBO- ~ 

rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buo .. 
i t. d. (JellY stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na ~ 
żądanie bezpłatnie. lfabryka 'll"ykonywa l'eparacyje narzęJzi rolni- :II 
ezych. Główna ag~ntul'a u p. Ed'warda Hempnera '" "lVar- .. 

III 

Przezorni obywatele myślący o jutrze! 
kOl'zystnjcie z nndnrzonej okazyi taniego zaopatrywania eię 

lir W Wiosenne i letnie ubiory .... 
gdyż wyj'ltkowo koraystne warunki kupna materyjnł6w na sezon wiose-?-­
no-letni pnygotovrllJlych, oraz wynłkla w ostatmeh czasach konkurencyJ& 
między robotnikami, dały mi możność przy najleplZJcb meteryjal.cb, 
najzdolniejszym robotniku i zII8tolowllniu nlljświetszyth żurnali, produko-

waó towllr 

N .A.;:rrr .A.NJ:E;:r_ 
Urządziłem zatem warsztaty w BpOIÓb fabryczny tak, te 

oloyd~a. xn.a.€,az-yny xn.oje 
IJlica lifiwięto-Krzyska Nr. 23 i Rymarska Nr. :l. 

przygotowaly ZDllcr,u zapa., najświeiszych gar­
nitur6w solidnej roboty po poniiej wyuczeg6I­

pionych niepraktykowanych dotli d eenacb. 

Palta wiosenne • od Rs. 22 

" letnie 
Gftrnitury żakietowe. 

, 

~I\kieiy • 
Spodnie. 
Kamizelki 
Szlafroki , 

demiaaiion 
marynarkowe 

Burki oryginalne Sławuckie • 

, 

" 
" 
" , 
, 
, 

., 

16 
25 
85 
20 
l6 

5 

3 

12 
24 

Wybór materyjałów, kroju i gustu najwi~kszy. 
Umiejętnie S8ItoIO"l'l'ana prl'dukcyja na ~nl'S1.~ .skal" prz~k.ona in­

teresowanych, że miejscowe !ily robią t~nieJ, leplej! iustowme), a co 
wainiejsza lumiennitj od wszelkich pl'.ybJlz~w ugraDlcznyeh. Oprócł te­
"O spJ'Zed8ję garderobę poz05tat'l od sezonu zlmowego 
lO O 10% niżej ceny. 

Stanisław Białochubek. 

szawie. Trebacka Nr. 9. ~ 

. J. Szczepanowski i S-ka. ! 
""""""""VV"VV~4V",*"'" eR. i Er. 196) - (12-11) 

HISTORYI FilOZOFII ~~~~ 
F. A. Langego (, Hurtowa i detaliczna ,ł 

11' przekładzie z 3-g0 niemieckiego WY-l Swiec stearynowych Newskich I 
dama dokonanym przez 

Towarzystwa Newskiego, I 

Aleksandra .Świ~tochow8kiego. odbywa si\) I 

Zeszyt trzeci ł W Składach Herbaty : 
opuścił pras!} i jest do nabycia we wszy- B P!JRtOWA I SYNOW I 

kich ksil}gafniach. , ~ w Warszawie. li ..... Zeszyt czwarty i pil!ty 
stanowiące zakończenie I-go tomu, ub- ). UJ. Nowy Świllt ]i 31. 
źą si~ razem w pierwszych dniach 2. Róg Leszna i Rymarskiej. I 
kwiemia b. r., przyczem dołączonemi zo- 3. Elektoralna ]i 10. I: 
Btaną: regestr cytowanI ch pisarzy i okład- ~. Marszntkowska :M 44. 
b. 5. Dluga NI 11. 

Cena za cAłość rs. 6 jednorazowo, lub ł 6. Twarda ]i, 12. .. 
n. 7 11' ratach rublowych przy odbiorze 7. Nalewki :M 15. ) 

~!~r:~~~:a:~:d~:~:~t~~ar:I~:~:t m.~':=:~ . 
Orla " 2. ".. - - A 

(R. i Fr. 1280) (3-S) (R. i Fr. 8~3) (6-6) 

K
to ma do wynającia od święte­
go Jana roku bieżącego, Lo­
kaI suchy i ciepły z 
4-ch pokojów, w zdrowem 

polożeniu, w środku miasta lub niedale­
ko od środka, raczy się zglosić do biura 
Redakeyi "Tygodnia" ze swym adre-
sem. (3-3) 

Jest do sprzedania 
Franeuzko -Angielska 

Metoda Ollendorffa. 
Wiadomość w Redakcyi. 

KARETA 
(wiedeńska) dwuosobowa, z 6-ma waliu-

~-~c>=*i<l ~*" mi i waszą, w najlepszym stanie, do sprze­
'0- ~ ,. U dania w każdym czasie. Wiadomość u J. 

§ __ .\ Do sprzedaDla z wolnej rękI lo Kańskiego w domu własnym. wprost Cer-
(R. i Fr. }i;2J) (9-1) 7i CEGIELNIA ! kwi. Tam_że są, ilo spl'zednnis różne 

I 
meble I r~ezna nłaszyna do 

Praktyczny \ JAN STRAHLER i z gl'untem okoł~ wł6ki,. pr~y samej szycia. (3-2) 

RZ 4 DZCA ! Stacyi towarowej w mIeścIe Petro- p D .. , ~, . I . ł kowie, wraz z piecem muro~ U - o UZISIeJsz.ego nume-
~onaty. w. sll~ W1ek~l. wyKształcony w A d w O k a t P r z y s I ę g y ~ wanym , sUiilzarniami I.J. ru dołą.cza SH~ a,rkusz 
s~kole, lk'oln:czeJ d w Nle~c~ech, k:aJ·~O-lpe~~ przeniósł swoja kancelaryję z domu Mor- t; wszelki,emi przyrzą:dami.1i 29-my powieści z angie13kiego 
mą, lHa ty ą· o paru a w, ',. - J k b . k' a Ul' I Bliższa WIadomość na mle)SCU, u \1 C .. B 11 t J - n 
sznkuje odpowieduico-o stanoWlskn, Bbz-I clmel'a do domu a u OViS le.,o, l,ca l l' ' 'l p' kusa Horowi- :&. przez uuer- e p. , "amna 
szych objnśnieiJ ud~icli p, Chrzanowsk;1 Moskiewska (Bykowskie - Pl'ze~mieśCle)l' ;: aSCICle n In (3-2) y w przekładzie Emilii Dobl'zań-
'IV Włocla'l'ku lII. Żeh\zua. ":Pl'ost Sądu Okręgowego na pl~r\Vszeml za. pllskiej. 

(RiFl',1818) (S-l) I pIętrze. (3-2) l'i~~,~~*~I<l~* 

:Redaktor i wydawca Ub'osław DobrzaJislti. -----------------------------
)l;08110JlcnO l~en8ypolO 

W drukarni F. Belehnto'l'l'skiego w Pctl:oko-me, 
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